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T R E Ś Ć  N U M E R U .

Program piątego koncertu symfonicznego. Pawcf Kochański. Współcześni muzycy polscy. 
Nauka gry fcrrlcpjanoioej a ivychowanie muzyczne —  przez Em. J. D a le ro ze ’a. Międzynarodowy 
konkurs muzyczny im Rubinsteina Kongres miłośników śpiewu grcgorjauskiego. Kore 
spondencja. Z  sali Filharmonji. Kronika. Bibliografia. Ze spraw li/Tarssawskiego Związku

muzyków.

Czas o d n o w ie  p re n u m e ra tę  n a  r o k  1910.



Wspomnienia nistoryczne.
(Od i f — j o  grudnia).

16 grudniu  1770 ur. się Beethowen.
„ 1861 um, Karol Lipiński.
„ 1870 uin. M ercadante .
„ 1749 ur. się C 'm arosa .
„ l7 8 ó  ui się K M W eber.
„ 1862 ur się Rosentha l.
„ 1736 um. Stradivarius.
„ 1861 ur. się Mac Dowell.
„ 1847 wystawienie po raz pierwszy

dwuaktowej „ P a lk i"  w sali d o 
mu Mullera.

„ 1872 ur. się L o renzo  Perosi.
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1899 za tw ierdzenie  ustawy T o  warz. 
śpiew. „L i ra“ w Łodzi.

1890 um. Gade.
1899 um. Lam oureex .
1808  p ierwsze wykonanie symfonji 

pas tora lne j  B e e th o v en a  w t e 
atrze „An der  W ie n “ .

1853 ur. się T e re s a  Carreno.
1830 ur. się Ad. M uncheim er .
1855 Edw. Reszke.
1898 um. Eug. Pankiewicz.
1891 zawiązanie Sekcji Moniuszki 

przy Warsz. Tow. Muz.
1860 ur. się F. D reyschock.

Zaproszenie do przedpłaty na rol< 1910

„ P R Z E G L Ć J b  n U Z Y C Z N Y "
(dawniej ,,/Vłłoda muzyka4 )

wychodzić będzie w roku 1910 na dotychczasowych warunkach.
łlążąc stale Jo rozwoju pisma i postawienia go na stopie, któraby godnie odpowiada la zadaniom organu 
fachowego, „PflZLOLĄiD JtuZYCZNY'’ zapewnił sobie wapółpracowniotwo najwybitniejszych sił, wśród któ

rych kilka zażywa europejskiej sławy.
Pragnąc upamiętnić setną rocznicę urodzin Chopina, przeznaczyliśmy a la  wszystkich naszych prenumerato

rów na rok 1910 D e zp ła tn e  p re m ju m  mianowicie

2 4  pr c i u d j a  C h o p i n a  w oprałam* w k u ^ .

Przyczem abonentom, którzy opłacą prenumeratę za cały rok z góry  premjum wręczone będzie zaraz, abo
nenci półroczni i kwartalni odbiorą premjum po zapłaceniu prenumeraty: pierwsi za II półrocze, ostatni

za IV kwartał. Na koszt przesyłki pocztowej premjum należy dołączyć ‘20 kop.
NB. Abonentom całorocznym, którzy opłacili prenumeratę od 1/X 1909 do 1/X 1910 przysługuje 

prawo do odebrania premjum zaraz. Premjum w ydaw ane będzie w  początkach stycznia rokn przyszłego.

Ważne dla pp. nauczycieli muzyki!
Każdy całoroczny prenumerator ma prawo dc b e zp ła tn e g o  zamieszczania w  „Przeglądzie muz.“ w  ciągu

całego rokn swego adresu w  dziale „Przewodnik adresowy".

F(edak<cja.

Na gwiazdkę!
Najodpowiedniejszy prezent jest bez wątpienia p o rtre t  artystycznie wykonany w

5 Specjalnej pracowni portretów -
I  Z .  Z f l U B E R n f l N 03

® w Warszawie, Jerozolimska N? 21 tel. 144-78 \
0 gdyż jest to pannątka trwała i estetyczna. Chcąc uprzystępnić szerokiemu ogółowi t*. 
.-5 nabycie portretów, postanowiłem przez czas przedświąteczny wykony^wać portrety osób- *■ 
% pojedyńczych oraz grup w eleganckich ramach. ^
1  UWAGA! Portrety wykonywane w mojej pracowni różnią się od innych, gdyż nie są =;

N ty lko  powiększane lecz a rty s ty c zn ie  retuszow ane.
Z a m iejscow ym  w ysyłam  za  za liczen iem .

Na gwiazdkę!



Rok U. Warszawa, 15 grudnia 1909 r. JVq. 24.
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MŁODA MUZYKA
DWUTYGODNIK m

I
P O Ś W I Ę C O N Y  M U ZY CE

WYCHODZI

1-go i 15-go KAŻDEGO MIESIĄCA.

W A R S Z A W S K A  O R K IE STR A  SYM FO N IC ZN A
Władysława ks. Lubomirskiego

(w sali Filharmonj!)

Se z o n  k o n c e r t o w y  1909—10.
W piątek, dnia 10-go grudnia 1909 r. o godz. 8 '/* wieczorem 

P ia ty  a b o n a m e n to w y  K o n c e r t  S ym fon iczny  
G RZEG ORZA F IT E L B E R G A .

z udziałem p. jYiargoł K a fta lów g y  (śpiew)

P R O  S R A M .
Część I.

1. IV. A . Mozart. Symfonja C-dur („Jupiter").
I. Allegro \ ivace.

II. Andante cantabile.
III. Menuetto.
IV. Molto allegro.

2 . F. Schubert. Symfonja h-mol (niedokończona).
I. Allegro moderato.

II. Andante eon moto.

Część II.
3. ]\. Wagner. Sceny z dramatu „ Zmierzch bogów."

a) Z ygiryća  przepływ Renu (akt I).
b) Śpiew  rusałek Renu (akt III).
c) Marsz żałobny na śmierć Zygferydti i scena końcowa aktu III-go

(odśpiewa p. Margot Kaftalówna).



W. A . Mozart. Symfonja C  ditr („ Jupiter*). a) Allegro vivace, b) Andante can- 
tabile, c) Menuetto (Allegretto), d) Allegro molto.

W  roku 1788  już po napisaniu i wystawieniu „Don Juana" napisał Mozart w prze
ciągu trzech miesięcy trzy symtonje, które w jego dorobku twórczym naczelne zajmują miej
sce. Symfonje Es-dur, g-mol i C-dur są to trzy różnorodnej treści arcydzieła muzyki symfo
nicznej, w których żywiołowa twórczość Mozarta objawiła się w mistrzowskiej —  prawdziwie 
klasyczne,, formie. Nie mamy wiadomości, kiedy owe najcelniejsze (i najbardziej znane) z 45 
symfonji zostały po raz pierwszy wykonane —  w zapiskach Mozarta —  imponujących 
swym lapidarnym lakonizmem znajdujemy tylko dokładne daty ich ukończenia: symfonja Es 
dur: 20 czerwca, g-mol: 25 hpca i C-dur: 10 sierpnia —  wszystko w owym jednym roku 
1788-ym —  na trzy lata przed śmiercią. Symfonja C-dur, zwrana Jupiterewą, jest przykła
dem klasycznej doskonałości. Każda z czterech jej części jest wzorem propor
cji budowy, umiejętności w używaniu kontrastów, jasności i budowy tematów oraz ich kontra- 
punKtycznego użycia; poza tą stroną formalną nie jest ta symfonja bynajmniej jakąś martwą 
mową tonów —  przemawia ona —  jak większość utworów gienjalnego twórcy Reąuiem —  
subtelnie drgającem uczuciem oraz siłą i temperamentem. Zaraz od początku operuje Mozart 
kontrastami dynamicznym] i rytmicznymi i w tym charakterze utrzymuje przeważnie motywy 
I- ej części.

Andante utrzymane jest w charakterze pogodnym, spokojnym —  melodja płynie sze
roko, prowadzona idealnie piękną linją.

Menuet, stanowiący część trzecią, przypomną nieco haydnowskie tego rodzaju utwo
ry, Finale zaś jest arcydziełem sztuki kontrapunktycznej i to arcydziełem, w którem mistrzo-
wstwo operowania środkami i fantazja szły w parze z natchnieniem; punktem kulminacyjnym 
tej ostatniej części, zbudowanej na pięciu tematach, jest moment, kiedy te wszystkie tematy 
ukazują się równocześnie z plastyną tak przedziwnie jasną, że nawet mało wprawne w s łu
chaniu polifonicznych utworów ucho z łatwością odróżnić je  potrafi.

■» *
*

F. Schubert. Symfonia h-ttiol (niedokończona), a) Allegro moderato. b) Andante 
eon moto.

Schubert zostawił dziewięć symfonji skończonych i nieskończonych. Siódma z rzędu 
pozostała w stanie szkicu, ósma (h-mol) wykonywana dzisiaj, zawiera tylko dwie części. Możnaby 
myśleć, że śmierć przerwała pracę kompozytora, ponieważ dzieło tak pełne natchnienia zasłu
giwało na wykończeuie, godne początku. Tymczasem Schubert umarł dopiero 1828 r., a dwie 
części jego symfonji noszą datę 30  Września 1822 roku. Zaczął nawet część trzecią, rodzaj 
żywego menueta w I)-dur, dziewięć taktów napisał na orkiestrę, potem nagle przerwał pracę 
w połowie zaczętego zdania, zniechęcił się do dzieła i nie wrócił don więcej, niewiadomo z ja 
kiej przyczyny. Partycja  została w ręku jednego z jego przyjaciół, Anzelma Hiittenbergera 
z Gracu. W  blisko 40 lat po śmierci mistrza w 18G5 r. została tam znalezioną przez Joli. 
Ht-rbecka, który przewiózł ją do Wiednia, gdzie została po raz pierwszy wykonana na t. zw. 
„Koncercie towarzyskim" w 1865 r. Od tego czasu weszła na programy koncertów europej
skich, zostawiając za sobą wieczny żal sw»go niedokończenia, ale wskazując równocześnie, cze
go by się można spodziewać po takim artyście, zabranym przez śmierć w' pełni młodości w ii 1 
roku ż y d a  —  nieporównanej naturze artystycznej, o talencie, który, według Schumanna, rozw i
jał się z dnia na dzień i obiecywał na polu symfonicznem być godnym następcą Beethovena. 
Beethoven zresztą przed śmiercią wyraził -żal, że go nie poznał wcześniej i przejrzawszy ty l
ko kilka jego pieśni, powiedział proroczo: „Zobaczycie, że o nim będzie wiele słychać w
świeeie."

* *
*

R. Wagner. „Zmierzch bogózv“ . Czwarty dzień tetralogji. (Akt I: Przeprawa
Zygfryda przez Ren).

Pogromca smoka —  zdobywca buskiej Brunhildy niestrudzony Zygfryd wybiera się 
po krótkich chwilach szczęścia, spędzonych z córą Wotana, na nowe czyny —  nowe podboje; 
falami Renu puszcza się w drogę, opuściwszy samotną górę, której płomienie strzegły;— w róg 
dmiąc wesoło, przybywa do dworu Guntera; tu jednak czeka go zguba, którą  chytrze obmyśla 
wróg jego, llagen.

R . Wagner. „Zmierzch bogów.“ (Akt III: a (Śpiew Cór Renu. b) Marsz żałobny, 
c) Scena końcowa.
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a) Cudne brzegi Renu, skąpane w blaskach popołudniowego słońca. Ze szmaragdowych 
fal rzeki wysuwają się córy Renu: Woglinda, Wellgunda i Flosliilda, zawodząc żale nad za
branym przez Alberycha skarbem złota. Ustęp ten, będąc analogicznym do śpiewu G ó t  Renu 
z pierwszej części tetralogji: „Złoto Renu“ , na tych samych oparty jest motywach.

b) Padł, rażony oszczepem Hagena, bohater chwały wielkiej i dzielności, Zygfryd—-syn 
Siegmunda i Sieglindy; nad brzegiem Renu —  na leśnej polance, kiedy o zachodzie słońca spo
czywała po łowach wojowników drużyna, dopełniła się zemsta Hagena i Brunhildy —  zemsta 
za przeniewierstwo, za złamanie wiary Brunhildzie i poślubienie Gutruny; z ostatniem słowem 
„Brunhilda11 na ustach skonał Zygfryd —  a kiedy towarzysze złożyli ciało na tarczy i orszak 
posuwa się powoli wśród mgieł i oparów wieczoru — - i znika wreszcie w srebrzystej poświacie 
księżyca —  orkiestra rozpoczyna: —  „Marsza żałobnego"; —  cała tragiedja losów nieszczęs- 
snego bohatera przedstawioną jest przedziwnie w pospłątywanych po mistrzowsku motywach 
Zygfryda, którym ciężkie akcenty marszowe dodają przejmującego i potężnego wyrazu.

Scena końcowa.
Kiedy po strasznych scenach koło leżącego trupa Zygfryda —  rozpaczy Gutruny —  

śmierci Guntera z ręki Hagena, ukazuje się na scenie Brunhilda, zimny spokój —  i siła woli 
żelazna zda się promieniować od jej postaci; z początku tylko patrzy na martwe zwłoki z roz- 
azierającem duszę współczuciem i żalem —  po chwili spokój owłada ją  kamienny i rozkazuje 
ułożyć stos potężny, wielki —  na którym ona wraz z swym rumakiem —  wierna Zygfrydowi 
i po śmierci — spłonie. Ale przedtem oddać musi przeklęty pierścień tam, skąd go władca 
świata, Wotan, przemocą wydarł —  sprowadzając na siebie i na ród bogow klęski i niesz
częścia; Brunhilda pierścień ze złota, przez Nibelungów ukuty, dotychczas na palcu martwego 
Zygfryda błyszczący, zwróci córom Renu. A  kiedy już ciało Zygfryda spoczęło na szczycie 
stosu, sama Brunhilda porywa pochodnię— podpala stos i wraz z rumakiem swym, Grane, ska
cze w buchające wysoko płomienie.

Kiedy stos zaczyna przygaszać— Ren występuje z brzegów, a na falach jego ukazują 
się pląsające trzy córy Renu, trzymające z  tryumfem pierścień Zygfryda; Hagen, który zdoby
cie owego pierścienia miał głównie na celu, rzuca się w nurty rzeki i ginie.

A  na niebie —  zdała, niby zorza północna, zapłonęło światło, które rozszerza się co
raz bardziej, ukazując ginące kontury pysznego grodu Walhalli: - zgubę —  zmierzch bogów.

Kongres m iłośników  śpie
w u  gregor ja oskiego.

5— 7 l ipca w S ables  d ’01onne  (Zacho
dnia F rancja)  odbył się kongres  m iłośn i
ków śpiewu gregorjańsk iego . W p rze c i
wieństwie do poprzedn ich  kongresów, k tó 
re się odbywają od  r. 1894 (pierwszy w 
Rodez),  n a  obecnym rozpatryw ane byty 
wyłącznie sprawy śpiewu gregorjańsk iego , 
a  n ie muzyki kośc ie lnej (katolickiej)  wo- 
góle. Głównym p ro p ag a to re m  prak tycz
nego wskrzeszenia śpiewu g regorjańsk iego  
je s t  p roboszcz miejscowości,  w k tóre j się 
odbył kongres ,  ks. du B a u tn ra u .  Zorganizo
wał on chór  „g rego r jańsk i“ z samych ry 
baków  i robo tn ików  portow ych (50 osób). 
Aa kongres ie  byl obecny  Dom P oth ier ,  
znany uczony zakonnik, k tóry  wiedzę i 
p racę  swoją poświęcił na  poznan ie  i wy

danie pom nikowych zabytków śpiewu g re 
gorjańskiego. Uczestników kongresu z e 
brało się około 400 osób, co doskonale 
stwierdza fakt b liższego interesowania się 
sprawami k a to lick ie j  muzyki kościelnej. 
D ebatow ano nad wykładami śpiewu g r e 
gorjańskiego w seminarjach, szkołach i k o 
ściołach. Duże zainteresowanie wywołał 
referat opata Silas a na temat rozwoju śpiewu 
gregorjań skiego w Hiszpanji. P odczas  k o n 
gresu wspomniany chór ks. Bautneau wpro
wadził w zachwyt kongresistów artystycz- 
nem wykonaniem w miejscowym kościele  
Notre Dam e de l lon -P ort  licznych śpie
wów gregorjańskich, oraz utworów Bacha, 
Haendla, Piela, Couturier’a ,B o rd es ’a. W trze
cim dniu kongresu inny znów chór („Mane- 
canterie de la Croix de b o is“ ) odtworzył 
mszę Yittoria (Quatri toni), „ A g n u s 11 z mszy 
Palestriny, „Diffusa est“ Nanini’ego, „ T a n 
tum ergo "  Vittoria i wspaniałe „ T e  D e u m “ 
Anerio.



Paweł Kochański.

D o  najmilszych obowiązków 
naszych należy skrzętne n o to 
wanie faktów wybicia się na
szych artystów ponad poziom 
tok zwanej „p rzec ię tn o śc i11 zw ła
szcza, gdy można b ez  zastrzeżeń 
tylko chlubne wyrazić o nich uda
nie. Zazwyczaj udzielamy swym 
czytelnikom  specjalnych infor
macji o artystach, którzy  d o 
piero po długim szeregu lat 
pracą swą zwracają na się u- 
wagę społeczeństwa, T ym  ra
zem piszemy o młodym, lecz 
już zasłużonym muzyku-skrzypku.

C iężk ie  warunki życiowe, w 
jakich zwykle talentom los wzra
stać każe, ta „ n a s z a “ pesym iz
mem przesiąknięta atmosfera, 
zacieśniająca horyzonty przed 
najpiękniejszemi pragnieniami, 
oraz egoizm leaderów sztuki, z 
zamiłowaniem podcinających 
skrzydła swej młodszej braci —  
wszystko to każe nam silnie z a 
akcen tow ać (jeden z niewielu) 
fakt wsparcia m łodziutkiego ta
lentu silnem i doświadczonem  
ramieniem w ysoce kulturalnego 
muzyka i obywatala  z korzyścią  
dla sztuki i kraju.

Rozwinięciem  powyższej my
śli jest szkic karjery a rty s tyc z

nej Pawła K ochańskiego. P aw ełek  (ur. w 1887 r.) już w dziecięcym  wieku zdradzał n ie
pospolite zdolności muzyczne, wygrywając w 5-ym roku życia  na podarowanych mu przez 
ojca  skrzypeczkach różne sztuczki „ze  s łuchu” , W 7 ym roku został przyjęty do szkoły mu- 
zy izn e j  w Odesie , gdzie zwrócił na siebie uwagę dyr. Emila Młynarskiego. Od tej chwt 
li przyszłość obiecującego talentu została zdecydowana. Po chlubnem ukończeniu kon- 
serwatorjum w O desie  i kilku publicznych występach przyjechał wraz z dyr. Młynarskim 
do Warszawy. W 14 j m roku życia zasiadł w i-ej orkiestrze Filharmonji Warszawskiej 
przy 1 pulpicie (koncertmistrz), dając się jednocześnie  poznać publiczności jako wybitnie 
utalentowany solista.

po 2 ch latach pracy na tern polu udał się na dalsze studja do Brukselli, gdzie 
po czterom iesięcznem  po bycie  zdobywa na konkursie „Prem ier prix avec la plus grandę 
distinction".

P o popisach na dworze belgijskim został angażowany na szereg koncertów do 
Paryża. W skutek podpisania kontraktu z impresarjem udaje się na tournć do Belgji, Hi- 
szpanji i Portugalji. W szę d z ie  cieszył się nadzwyczajnem powodzeniem , a prasa jedno
głośnie wyrażała się o nim z zachwytem. N ieza leżn ie  od nader pomyślnych popisów na 
zwykłych koncertach młody wirtuoz grał na dworach: hiszpańskim i portugalskim.

Infantka, Izabella  de Bourbon —  prócz cennego upominku —  ofiarowała mu swój 
portret z odpowiednią dedykacją. Z równem powodzeniem  objechał ten wybitny skrzy
pek  Egipt, T u rcję  i Grecję Ostatnie je g o  występy zagranicą miały miejsce w Anglji 
resp. w L ondynie . W róciwszy do kraju zajął stanowisko profesora W arszawskiego Kon- 
serwatorjum muzycznego, dzięki czemu nader liczne grono uczniów posiada możność 
wykorzystania wiedzy i energji swego m łodego przewodnika Jedną z charakterystyczniej-
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szych cech artystycznej duszy K och a ń skieg o  jest szczere zamiłowanie do muzyki kam e
ralnej (rzecz zazwyczaj obca wirtuozom). Przed dwoma miesiącami zorganizował on z 
m łodych sił kwartet smyczkowy, przyczyniając się tem do szerzenia kultu dla poważnej 
i wytwornej muzyki.

O traktowaniu przez K ochańskiego arcydzieł literatury skrzypcowej ze szczerym 
polotem, o pięknem brzmieniu jego  tonu i bogatych warunkach technicznych prasa c o 
dzienna informowała dość często publiczność. My, wyrażając młodemu artyście przyjazne 
życzenia  na przyszłość, podkreślamy fakt, iż wśród wybitnych przedstawicieli  naszej sztu
ki muzycznej K ochański jest jednym z tych, którzy niejeden jeszcze promień blasku p rz y 
sporzą m uzyce polskiej.

Współcześni muzycy polscy.
(Ci.jy dalszy).

Ąóźyc/(i Jludorąir, ur. w W arszawie 6 listopada 1883 r., syn profesora 
konserwator]um warszawskiego, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli współ
czesnych kompozytorów polskich młodszej gieneracji. Studja muzyczne rozpoczął 
w ią r. życia pod kierunkiem ojca, próbując już w tedy młodzieńczych sił na niwie 
kompozytorskiej. W stąpiwszy do konserwatorjum warszawskiego, kształcił się pod 
kierunkiem Noskowskiego (kompozycja) i Michałowskiego (fortepjan). Po otzyma- 
mu w r. 1904 dyplomu z ukończenia nauk, a wraz z nim i wyjątkowego odznacze
nia: złotego medalu, udai się Różycki na dalsze studja do Berlina, gdzie korzystał 
ze wskazówek Humperdincka. Mimo w iek młody dorobek koniDozytorski Różyc- 
L.ego przedstawia się bardzo poważnie, a składają się nań: poematy symfoniczne 
„Stańczj-k", „Pan 1 wardowskU, „Bolesław Śmiały" i „Anhelli“, opera „Bolesław Śmia
ły", ballada na fortepjan i orkiestrę, szereg utworów wokalnych (8 pieśni do słów Mi- 
cińskiego, 5 pieśni do słów tegoż autora, 4 pieśni do słów Jellenty, 6 pieśni do słów 
Ibsena, Nietzschego i Heinego), poważna liczba kompozycji fortepjanowych (5 prelu- 
djów, 2 preludjj, 2 nokturny „W  igraszce fal“ , 4 .mpromptus, fantazja, legienda, mó- 
lancolie, poeme), rnelodja na wiolonczelę, sonata na wiolonczelę, sonata skrzypcowa 
etc.). Najnowszem dziełem Różyckiego większych rozmiarów będzie utwór sceniczny 
p. t. „Meduza." Mieszka we Lw ow ie i pracuje na niwie pedagogicznej. Poprzestając 
jedynie na przytoczeniu danych bjograficznych, dotyczących osoby Różyckiego, obie- 

.cujemy zapoznać bliżej naszych czjdelników z charakterem twórczości gienjalnego 
pioniera muzyki polskiej, poświęcając mu w prztszłości na innem miejscu obszer
niejszy artykuł.

Ąytet p iotr. Ur. się w Wilnie 15 maja 1884 r., gdzie ojciec jego był ce
nionym lekarzem. Kształcił się w muzjme w konserwatorjum warszawskiem (1903—  
1908) pod kierunkiem Michałowskiego (fortepjan) i Noskowskiego (konipozj cja). Na
pisał większe utwory, koncert fortepjanowy z towarzyszeniem orkiestry; kantatę na 
sola, chór i orkiestrę do słów Mickiewicza; poemat symfoniczny p. t. „Grażyna"; 
symfonję h-mol; „Poeme lyriąue* na otkiestrę.

Ązepko W ładysław, ur. 21 kwietnia 1854 r. we wsi Piórkowie, gubernji 
piotrkowskiej. Pierwszym nauczycielem muzyki był 11111 ojciec jego, Adolf. W  r. 
1869 wstąpił do konserwatorjum warszawskiego, w któram kształcił się pod kie
runkiem Różalskiego i Apolinarego Kątskiego. Ilarmonji uczył się u Karola Stu
dzińskiego, kontrapunktu i kompozycji u Moniuszki. Po ukończeniu konserwato
rjum w r. 1875, pracował jeszcze czas pewien nad kontrapunktem i kompozycją 
pod kierunkiem Noskowskiego. W  r. 1894 powołany został na stanowisko wice- 
d3mektora „Lutni" warszawskiej, na którem pozostaje do dziś dnia. Z  kompozyc|i
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Rzepki, wydanych druidem, wymienić należy: 6 pieśni na głos solowy, utwory na 
chór męski („A ve Maria", „V ivat“, „Dąbrowa") i mieszany („D zw ony", „Kołysan
ka", „Mazurek", „Obertas", „-Królewicz Maj" i „Puszczyk11); dalej: Veni Creator na 
chór męski lub żeński, 2 pieśni weselne, „Missa brevis“ na chór a, capella, modli
twa do słów Sienkiewicza (z powieści „Ogniem i mieczem": ,rI w  nocy i we dnie 
wołam do Cię, Panie"), zbiór starych kolend w liczbie 30 na chór mięszany. W  rę
kopisie posiada: „Stabat Mater" na chór męski, mszę 3 głosową z organem, sonaty 
na rozmaite instrumenty, kwartety smyczkowe itd. Pod jego kierunkiem wydane 
również zostały „Śpiewniwi Moniuszki."

S o łty s  JYtinczysłow (Sadeusz, ur. 7 lutego 1863 r. we Lwowie. Będąc 
jeszcze uczniem gimnazjum, rozpoczął był studja muzyczne pod kierunkiem Mikule- 
go i pragnął poświęcić się wyłącznie muzyce, czemu jednak oparł się ojciec i na 
jego życzenie wstąpił do uniwersytetu lwowskiego. Po ukończeniu wydziału filo
zoficznego, nie mając |Uż żadnych przeszkód ze strony rodziców, oddał się studjom 
muzycznym i w tym celu udał się do Wiednia do Krenna i Hirschfelda, a nastę 
pnie do Paryża, gdzie kształcił się w grze organowej i kontrapunkcie w  instytucie 
gry organowej Eugenjusza Gigout, jak również korzystał ze wskazówek Saint-Sa- 
ensa. W  Paryżu też ukazały się w  druku pierwsze ego kompozycje. W  ciągu 3 
lat prowadzi1 klasę wyższej gry fortepjanowej w szkole muzycznej, założonej we 
Lw ow ie przez Mikulego, poczem spotykamy go powtórnie w Paryżu na studjach 
muzycznych. Po powrocie do Lw owa został profesorem (1891), a następnie dyre
ktorem (1899) w konserwatorjum Tow arzystw a muzycznego, dyrygując obok tego 
koncertami galicyjskiego Tow . muz. Przez pewien czas redagował czasopismo mu
zyczne p. t. „W iadomości Artystyczne." Na dorobek kompozytorski składają się: 
oratorjum „Śluby Jana Kazimierza" (wykonane kilka razy we Lwowie), opera „Pa
nie Kochanku", opera komiczna „Rzeczpospolita Babińska", 2 symfonje (b-mol 
i D-dur), legienda dramatyczna „Jezioro Dusza", sceny muzyczne według poematu 
Malczewskiego „Marja", koncert fortepjanowy z orkiestrą, utwory fortepjanowe, pie
śni na głos solowy, daóry, kantaty, etc. (D . c. «.).

7 EMIL JAQUES DALCROZE.

Nauka g r y  fortepianowej a w ychow anie muzyczne.
(Dokończenie).

Nie mam zamiaru przedstawiać na tern miejscu szczegółow o opracow anego planu 
czteroletniej nauki, mającej wykształcić  zmysł słuchu i narządy gło sow e. Muszę się o g ra
niczyć do zaznaczenia, że wszystko można w m uzyce sprowadzić do melodji i objaśnić 
przy jej pomocy. Akordy, kontrapunkt, przejścia, forma —  wszystko to ma swój p o czą
tek w melodji.

P ozostaje jeszcze  do omówienia sprawa cieniowania i frazowania Żaden plan 
nauki nie mieści w sobie studjum tych dwu umiejętności, jakkolwiek są one najlepszym 
środkiem w celu 'wydoskonalenia smaku m uzycznego i rozwinięcia  zmysłu artystycznego 
piękna. Ponieważ pospolita  nauka gry na fortepjanie nie przewiduje kwestji nuancowa- 
nia i frazowania, należy usamodzielnić i uświadomić uczni w podkreślaniu kontrastów 
i zastosowywaniu odpowiedniej siły dźwięku (co jest podstawą wszystkich stylów m uzycz
nych) —  przez studjum zasad frazowania i dynamiki. T o  bowiem jest najważniejszą c z ę 
ścią wszelkich wskazówek ku osiągnięciu wyników prawdziwie artystycznych.

V? VP
*
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Po odbyciu wszystkich wyżej wymienionych studjów, uczeń staje się naprawdę 
muzykalnym, zna wszystkie elementy muzyki i wtedy dopiero przychodzi chw ila , w której 
go należy posadzić przy fortepjanie. T era z  stale i ćwiczenia palcow e nie będą przed
miotem wstrętu i narzekań, ponieważ uczeń wie co gra, rozumie każdą kom binację 
dźwiękową i poddaje ją  sumiennej wewnętrznej kontroli. T eraz  bez trudu i natężenia 
b ę d z i i  transponować, preludjować i improwizować —  zupełnie zwyczajnie, tak, jakby to 
być musiało. T e c h n iczn e  postępy będą się dokonywać nadzwyczaj prędko, ponieważ 
palce, przygotow ane przez rytmiczną gimnastykę, podporządkowują się rozkazowi żywotnej 
i świadomej sw ego celu myśli.

Mam niezłomną nadzieję, że powyżej skreślone słowa i podane wskazówki nie 
pozostaną bez odpow iedniego wpływu na tok w spółczesnego wychowania muzycznego. 
B ędę rad, jeżeli  to przyczyni się do odróżnienia drogi fałszywej od prawdziwej i obrania 
właściwej w muzycznem  wychowaniu naszej młodzieży.

Międzynarodowy konkurs m u z y c z n y  imienia  
Antoniego Rubinsteina.

Jak głosi komunikat dyrekcji konserwatorjum m uzyczn ego w Petersburgu w dniu 
22 sierpnia (8 sierpnia starego stylu) iq io  r. odbędzie  się w Petersburgu piąty konkurs
0 nagrodę im. Rubinsteina. Stosownie do woli zapisodawcy (Ant. Rubinsteina) ogłaszany 
jest co pięć  lat konkurs i wydawane są dwie nagrody po 5,000 franków (odsetki od prze
zn aczon ego  na ten cel kapitału 25,000 rb.), jedna kom pozytorowi, druga pjaniście w w ie
ku lat 20— 26 bez różnicy narodowości i wyznania (wiek ten obowiązuje zarówno pjani- 
stę jak  i kompozytora). Konkursy odbywają się kolejno w Petersburgu, Berlinie, W ie 
dniu i Paryżu. P ierwszy konkurs odbył się w r. 1890 w stolicy Rosji i nagrody przyzna
no: Busor.iemu za kom pozycję  i Dubassowi za grę solową. Następny konkurs miał miej
sce w r. 1895 w Berlinie a zwyciężyli  na nim: H. M elcer  (kompozycja) i Lewin (gra
fortepjanowa); laureatami 3 konkursu (W iedeń 1900) byli: G oe dike  (kompozycja) i B o sk e  
(fortepjan). Ostatnie zapasy konkursowe rozegra ły  się w nadsekwańskim grodzie w roku 
1905. Jury konkursowe składa się z dyrektora konserwatorjum w Petersburgu i członków  
z wyboru. Program  konkursu: a) dla kompozytorów: koncert z orkiestrą, muzyka kam e
ralna, utwory fortepjanowe; b) dla wirtuozów: koncert z orkiestrą, muzyka kameralna
1 utwór fortepjanowy w dawniejszym i nowym stylu. Program przyszłorocznego konkursu 
wym aga od kandydatów, pragnących w spółubiegać się o nagrodę za kom pozycję  z łożen ia  
następujących utworów; „C o n ce rts t i ic k “ na fortepjan z orkiestrą; trio na fortepjan, skrzyp
ce i wiolonczelę i kilka mniejszych kom pozycji  na fortepjan. Na konkurs przyjęte będą 
tylko dzieła  dotychczas n iewydane drukiem i których partję fortep jan ow ą odegra  sam 
autor. Pjaniści obowiązani są wykonać: I i II część  koncertu d moi Rubinsteina z to 
warzyszeniem orkiestry, preludjum i fugę czterogłosow ą Bacha, Andante lub Adagio M o 
zarta lub Haydna; jednę z sonat B e e th o v e n a  op. 78, 81, 90, 101, 106, 109, n o , i i i ; m a
zurek nocturn i balladę Chopina; jeden lub dwa numery z „Fantasienstiicke“ lub „K re is -  
leriana“ Schumanna i jednę etiudę Liszta.

Osoby, życzące  p rz j ją ć  udział w konkursie, powinny zawiadomić o tem dyrekcję 
konserwatorjum w P etersburgu przed dniem 18 lipca now. stylu r. 1910 i d o łączyć  doku
ment, stwierdzający tożsam ość ich osoby oraz wiek.

KORESPONDENCJE,,
Monaclijum, w listopadzie.

(Z ruchu muzycznego).
A  jednak  kult Mozarta, to nie „H e u c h e le i“ —  a przynajmniej nie w Monachjum. 

Mnóstwo dz;e ł najgienjalniejszego obok H aydna pizedstawiciela  optymizmu w m uzyce
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usłyszał M onachjum  w listopadzie. B y ł  to piękny kontrast do powleczonej m głą i smu
tnej z braku s łońca sto licy  nad Izarą. N ie  mówię już o najpopularniejszych działach 
te go  najbardziej absolutnego z muzyków, gdyż te niemal co tydzień są kilkakrotnie w y
konywane. D ano nam sposobność poznania drugiego fletow ego koncertu mistrza, oraz
adagio z koncertu  na harfę, flet i orkiestrę. K o n cert  fletowy stoi wyżej pod względem
wartości. Podziw iam y w obydwu tę ogromną zdolność do zupełnego zbratania instru
mentu solow ego z orkiestrą bez straty dla jednej i drugiej partji. Gdyby nie wybitnie
śpiewne ariosa, w których uwidoczniona jest cała  skala możliwości frazowania, na jaką
flet stać, gdyby nie kadencje, w których świetny n iem iecki flecista PrUl wykazał n iepo
spolitą maestrję w karkołom nych sztukach, sprawiających, że szybko wykonywane o z d o 
bniki łudziły ucho, słyszące miejscami jakby akordy —  możnaby nazwać ten koncert 
trzyczęściową symfonją z fletem obligato. Słuchanie takiego m ozartowskiego „petrofak- 
tu“ m ogło by  przynieść wielką korzyść nowożytnym kom pozytorom , gdyz odsłoniłoby nie
jedną nieznaną a możliwą do wyzyskania zaletę instrumentu w różnych kombinacjach 
barwnych i zwłaszcza  frazach rytmicznych, przybierających najróżniejszy wyraz nietylko 
przez swój rysunek melodyjny, a le i rejestry, w których są wykonywane, nie mówiąc już
0 efektach, spowodowanych przez rów noczesną  siłę zadęcia . Utwór taki jest jeszcze 
z innych w zględów  ciekawy. M ianow icie  dowodzi, że nonsensem są okrzyki zgrozy, ja 
kie wydają „ laudatores temporis a c t i“ , gdy  słyszą nowożytny utwór, b ędący  epokowym 
w instrumentacji. Stale powtarzają, że utwór X. lub Y .  stoi p o za  fizjologiczną zdolnością  
akustycznego zmysłu człowieka. Jakżeż jednak daleko do końcal Wszak i słuch ma hi- 
storję i z pew nością  nie rozwija się sam przez się, lecz  przez to, co słyszy. W kon 
c ercie  na harfę i flet pokazał Mozart, co  można z harfy wydobyć. T ry le ,  wykonywane 
na harfie, wprowadzone do orkiestry nowożytnej dopiero w drugiej połowie X IX  wieku, 
posiadają tak różne efekty, że do wyz) skania ich w orkiestrze bardzo daleko. Zdaję mi 
się, że w II symfonji d’Indy’ego znalazły piękne zastosowanie. Jubileusz Spohrn uczciła  
Ak.adi.mja muzyczna koncertem , na który złożyły  się: uwertura do opery „Faust"  (mniej 
interesująca, niż uwertura do „Jessondy "), symfonją c-mol (z r. 1828), arja dramatyczna 
(bardzo niedramatyczna i nieuwzględniająca wyrazu treści tekstu) z opery „Faust",  oraz 
skrzypcowy koncert IV  i wyjątek z IX  (adagio), w wykonaniu P e tr i ’ ego (Drezno). Motll 
w ydobył z partytury, co  było  do w ydobycia. A  b yło  te go  dość niewiele Spobr p o łą 
czył pierwiastek operowy ze stylem klasyków niem ieckich i tym romantyzmem, który naj
więcej jest reprezentowany przez Mendelssohna i pseudoromantyka Hummla. Szybsze 
części symfonji mają lekkie zabarwienie ludowe. Harm onicznie jest wielt interesujących 
miejsc (np. adagio z symfonji); czasem słyszy się jakby antecedencje z Wagnera. Co jednak 
najbardziej jest uderzające, to instrumentalne koloratury i pewne pasażowe kom binacje, które 
Chopin niewątpliwie znał (że Spohr nie był mu obcym, o tern wiemy). B yć może, iż źródło tych 
charakterystycznych cech  jest im wspólne, w każdym laz ie  przyszły badacz Chopina b ę 
dzie musiał zapoznać się bardzo dokładnie ze Spohrem. W znow ienie  symfonji R ajjd  
„L e n o r a "  miało wyłącznie historyczny interes. O b ok  popularnej „symfonji leśnej" tego 
kom pozytora, zajmuje „L e n o ra"  pierwsze miejsce. O dznacza  się dobrem brzmieniem, 
klasyczną, lecz  zarazem klasycznie wydłużoną formą i wybornem  użyciem waltorni (także 
w podwojeniu). M onotonja jednak jest za wielka; tematycznie jest ta symfonją tylko co 
do przerób ek  interesująca. P oem at Burgera, który służy kompozycji  za „program ", p r z e 
mawia do nas o wiele intensywniej. Przez wszystkie części tej symfonji słyszymy piawie 
bez ustanku cwałowanie, a czasami nieźle przez szybkie figury obojów i klarnetów (w w y
sokich pozycjach) imitowany kwik konia. Jednakże w wyrazie przeciągnął R aff  o tyle, 
że chwilami zdaje nam się, jakby nie jedna  L en o ra  z kochankiem, lecz szwadron L enor 
uganiał ). P oem aty  i symfonje Liszta są również często wykonywane. P odnieść należy 
doskon ałe  wykonanie symfonji „Faust"  Liszta przez świetną orkiestrę  „ K o n z e r tv e r e in ’ u “ 
(Tonhalle) pod dyrekcją n iezrów nanego Zygm unta IJauscggera, który przypomniał swą 
świetną sztuką dyrygowania tym, którzy go widzieli przed laty na czele „orkiestry K a i 
ma." Przy tej sp osob ności  poznaliśmy trzy nowe pieśni H auseggera  z towarzyszeniem 
orkiestry —  dzieła  w ie lk iego talentu i g łębokiej inwencji, a przytem niezwykle plastyczne
1 pełne rozmaitości w subtelnem oddaniu wyrazu tekstu. H ausegger  jest wielkim arrystą. 
(Jego „B a rba rossę"  wartoby wprowadzić do programu koncertów symfonicznych). Dojrza-

*) Bynajmniej nie od dynamiki zależy ten efekt; lecz jeśli robi wrażenie wtasy  uganiającej, to 
tendencja kompozytora godzi p o n a d  cel.
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łość  faktury i wprost pedantyczne w najlepszym tego słowa znaczeniu obliczenie  zadania 
mstrumentacji w orkiestrowem „tow arzyszeniu" pieśni są u tego  młodego artysty wprost 
imponujące. Mniej zachwycałem  się „N o ktu rn em " Herm ana Zilchcra na 2 fortepjany 
i orkiestrę sm yczkową —  z kotłem. W formie utwór ten jest jeszcze niedość skrystali
zowany i niedość swobodny, a przytem kom pozytor chcąc  osiągnąć c iąg łość  i związek 
w tem atycznej robo cie ,  popada w błąd przeciwny t. j. w brak silniej zarysowanych k o n 
turów i wielkiej linji, spowodowany minjaturową robotą, zbyt drobną w stosunku do r o z 
miaru kompozycji. K ilka  reminiscencji z C zajkow skiego i Debussy ’ ego (jednego z najbardziej 
wyrafinowanych ilustratorów nocnych impresji) łatwo było zauważyć. W instrumentacji zaś 
podnieść należy bardzo subtelne wyzyskanie kontrabasowych efektów, korespondujących 
zręcznie z kotłem. Akadem ja zapow iedziała  nowy utwór Zilchera, mianowicie symfonję. 
D w a najnowsze dzieła M. Rogera: prolog do tragedji i kwartet smyczkowy op. 109 (już!), 
nowa sonata skrzypcowa (TIndy ego, obie sonaty Tin Alidgo (skrzypcowa i w io lon cze
lowa) oraz sonata w iolonczelow a Pjiłzncra  stanowiły clou ostatnich 2 tygodni. O nich 
następnym razem. Dr. A . Cli.

Więdm , w listopadzie.
(Ruch muzyczno-operowy).

Przebrzm iały echa pierwszych wielkich koncertów wszystkich stowarzyszeń muzy
cznych, dając tern samem hasło do otwarcia „w ie lk ie go  sezonu", który, jak  dotąd, niezbyt 
zajmująco przedstawił się.

O prócz  7-mej symfonji Mahlera (o której pozw olę  sobie szerzej pom ówić nastę
pnym razem, gdyż ramy zwykłej korespondencji  nie pozwalają  na obszerniejszą ocenę 
tego dzieła, które ze wszechmiar na to zasługuje), nic w ielkiego, p ierwszorzędnego z n o 
wości m uzycznych nie słyszeliśmy.

Pierwszym koncertem filharmonji dyrygow ał Schalk, zastępując chorego Weim- 
gartnera, a wywiązał się ze swego zadania jak zwykle wsuaniale. Z nadzwyczajną p r e 
cyzją była wykonana 2 -ga suita D-dur Bacha, którego  Schalk jest niezrównanym inter
pretatorem w ogóle, w szczególności  zaś oratorjów. Pomimo jednak pierwszorzędnych 
zdolności kapelmistrzowskich nie zdołał on jeszcze  widocznie stać się, jako taki, siłą przy
ciągającą, sala Dowiem była stosunkowo niezbyt pełna. M ów ię stosunkowo, gdyż przywy
kliśmy widzieć na afiszach filharmonji „Sitze vergriffen.t£ Role się przemieniły i teraz 
widzimy nie bez zdziwienia ten g o rą co  pożądany dla wszystkich koncertów napis na afi
szach T on kiin stlerorchester-Vere in ’u, k tóreg o  koncertami dyryguje znany w W arszaw ie 
Oskar Nedbal. Niektórzy tłumaczą to n iespodziewane nawet dla Ton ku nstler-V erein ’u 
pow odzenie  demonstracją czechów  jako odpowiedź na nikczemne propozycje niektórych 
c iasnogłow ych wszechniemców bojkotow ania  czechów  w życiu muzycznem W iednia, jestem 
jednakże  innego zdania i przypisuję raptowną wyprzedaż wszystkich biletów przedewszy- 
stkiem niezwykłym zdolnościom kapelmistrzowskim Nedbala oraz solistom, których za p ro 
sił do współudziału; niezawodnie też i wspaniały wprost program odegrał tu niemałą rolę.

Z większych koncertów solowych zauważyć należy ogromne powodzenie Huber- 
mana oraz K ubelika, który nic nie stracił na swej bajecznej techn ice , ale muzycznie nie 
zdołał rozgrzać słuchacza ani koncertem  M endelssohna, a tembardziej koncertem Czaj
kow skiego . Zupełnym Kub elikiem  na fortepjanie jest Lewin, który wystąpił tu przed 
kilku tygodniami na koncercie pod niefortunną gw iazaą  za ło żon e go  tu stowarzyszenia im. 
Rubinsteina (Rubinstein Verein). Imponująca technika, duży i nawet ładny ton a obok 
tego brak polotu i tego czegoś, co  podbija serce słuchacza, przenosząc go w inny świat, 
przepojony cudnemi dźwiękami anielskiej gry gienjusza. W  zupełności zaś to wszystko 
się odczuwa, gdy się słyszy Elmana, tego w ielk iego  artystę z Bożej łaski. Jeżeli chodzi 
o równość linji klasycznej, stylu w połączeniu z umiejętnością w głębiania  się w utwory 
wszystkich ep ok ,Elman jest bodaj czy nie pierwszym ze wszystkich mocarzy-skrzypków. N ie
podobna określić,  jak daleko naprzód posunął się ten m ł o d y ,  niezrównany talent: wszy
stko w niem się sp otęgow ało: począwszy od wprost w io lon cze lo w ego, przecudnego tonu, 
aż do bajecznej techniki, która mu pozwala z niesłychaną łatw ością  wykonywać takie 
utwory jak  „ P a lp i t i ” P a g a n in fe g o  lub koncert Brahmsa Grał utwory najróżnorodniejsze, 
począwszy od Bacha, Haendla  (sonata A-dur), potem Lalo  aż do P a g a n in fe g o ,  a wszy
stko tak pięknie, tak wiało c iepł m, gracją, to znów ogniem lub klasyczną pięknością 
linji, iż zdawało się, że się słyszy wymarzonych w wyobraźni: W ieniaw skiego, Wieuxtempsa...
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Przyszłą  gwiazdą m uzyczną niezawodnie można nazwać m łodego pjanistę i kom 
pozytora, G eo rge  SzeiTa, którego wiedza i bardzo muzykalna, g łę b o k o  odczuta gra, wpra
wiła w zdumienie całą krytykę wiedeńską; młodziutki ten artysta, mający zaledwie 13 lat, 
grai bez zarzutu koncerty f  mol Chopina, oraz c-mol B eethovena, orkiestra zaś pod kie 
runkiem N edbala  w ykonała  jeg o  utwory, świadczące o bogatej inwencji, ogromnej, wprost 
zagadkowej wiedzy muzycznej w połączeniu z dziecinną nieraz prostotą.

Drugiem cudownem dzieckiem  jest 9 -letni skrzypek W ittels (uczeń Arnolda  Ro- 
se ’go), który na koncercie  w wielkiej sali T ow arzystw a m uzycznego podbił słuchaczy 
przepysznem wykonaniem koncertu Mendelssohna.

Dla  ruchu op erow eg o  nieszczęśliwy wypadek z W eingartnerem miał fatalne skut
ki. R o zp o częty  pod dobrą wróżbą sezon został sparaliżowany, wszystkie projektowane 
nowości i wznowienia zostały odłożone aż do czasu zupełnego wyzdrowienia dyrektora, 
tak że opera znów podawnemu kuleje, szukając ratunku w angażowaniu „ g w ia z d .1 A le  
i o to o becn ie  nie łatwo, gdyż magnes dolarów amerykańskich nabiera coraz większej 
sity przyciągającej, tak że rad nie tad trzeba być  „bardzo w dzięcznym 11 takiemu artyście, 
jak  S lezak, który „ra czy ł  się z g o d z ić “ w ystępow ać w Wiedniu w ciągu kilku miesięcy.

Pomimo niefortunnego rozpoczęc ia  sezonu op erow eg o  zdołano wystawić na nowo 
„Barbier  von Bagdad" Cornelius’a oraz „ T an n h a u se ra “ w nowej inscenizacji, jak również 
bardzo ładną, interesującą jednoaktow ą operę „ V e r s ig e l tK L e o  B le ch ‘a.

Zeszłym razem wspomniałem o większem w tern roku zainteresowaniu się refor
mą w życiu muzycznem. Otóż to „przeb udzenie  s ię “ wyraża się nietylko w programach 
koncertów lub ilością  nowo powstałych uczelni muzycznych, lecz oto za czę ło  wychodzić 
pismo teatralno-muzyczne pod tytułem „ M e r k e r “ , poświęcone ;wyłącznic reformie muzy
cznej. W  liczbie współpracowników postęp ow ego a bardzo poważnie traktowanego pisma 
widzimy największe siły świata n aukow o-m uzycznego, co daje rękojmię, iż ten dwutygo
dnik odegra  wybitną rolę w ruchu muzyczno-teatralnym Wiednia.

D la  ścisłości trzeba jeszc ze  zanotować postęp nawet.., w op eretce ,  gdyż ostatni 
utwór L ehara  „Fu rste n kin d ” , które jest już prawie o p erą  komiczną, pomimo braku w nim 
dowcipów oraz tak zwanych „S c h la g eró w "  czyli wdzięcznych numerów, zdołał już dotrzeć 
do 5° ' S °  przedstawienia przy wyprzedanej zawsze sali. Juljusz Wolfson.

Lipsk, iv Hstopadzic.

(Koncerty Gewandhaus’u).

Pisząc sprawozdanie z tutejszego ruchu k o n ce r to w e g o ,  nie może być  m owy o zu- 
pełnem wyczerpaniu inaterjalu, jakiego dostarcza istna powódź koncertowa, powtarzająca 
się stale w Lipsku podczas sezonu zimowego. Ze wszystkich produkcji m uzycznych zm u
szonym się jest uwzględnić jedynie  najgłówniejsze, mające najdonioślejsze znaczenie w ży
ciu muzycznem Lipska, tego  środowiska sztuki, w którem to życie pulsuje z taką nad
zwyczajną siłą. Głównym punktem, dokoła którego  ześrodkowuje się życie  muzyczne 
miasta, jest Gewandhaus, ze swoimi wprost klasycznym i koncertami. Pisać o życiodaj
nym nerwie tych koncertów, innemi słowy o Art. Nikischu, jego  nadzwyczajnym talencie 
kapelmistrzowskim, w którym łączą  się wszystkie najgłówniejsze cechy wielk iego artysty, 
znaczyłoby to: powtarzać rzeczy, o których już wie niemal cały świat.

Nie m ogąc być współbiesiadnikiem  uczty artystycznej pierwszych dwuch k o n c er
tów G ewandhaus’u, dzielę się informacjami o następnych audycjach symfonicznych (III— • 
VI). P erłą  trzeciego z kolei  koncertu  Gewandhaus’ u była  „Faustsym phonie" Liszta, 
utwór, pełen gienjalnych pom ysłów i wspaniale zinstrumentowany. Ż e b y  o ce n ić  wielkość 
te go  dzieła, jeg o  m ajestatyczność i tę pełną polotu fantazję lisztowrską, trzeba usłyszeć 
tę symfonję w wykonaniu Nikischa. Na tym samym koncercie grano uwerturę Spohra 
do opery „Jesson da“ , utwór nie pozbaw iony pięknych ustępów (np. wstęp), lecz p o sia 
dający wartość jedynie  historyczną Solistą koncertu był tenor, Feliks Senius (z Berlina), 
jeden z n ielicznych przedstawicieli prawdziwej sztuki wokalnej, wyróżniający się z ca łeg o  
zastępu współczesnych młodych śpiewaków, którzy pod względem  sztuki śpiewaczej stoją 
tak daleko od tego, co określam y wyrazem „artyzm ", że doprawdy smutnoby było, gdyby 
śpiew, jako sztuka, miał stanąć na tern poziomie, na jakim jest ob ecnie  przeciętne „śpie
w anie11 zwłaszcza w Niemczech.

D o programów czwartego i p iątego koncertu G ew andhaus’u weszły: IV  symfonja
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rahmsa, symfonja Es-dur G oldm arcka („W e se le  w ie jsk ie11), „ W y s z e g r a d 44 Sm etany, uw ertu  ta  
do „ O b e r o n a 41 W eb era  i „Som m ernachtstraum 44 Mendelssohna.

I V  symfonja Brahmsa (e-mol) była  powodem  now ego tryumfu Nikischa i to zu
pełnie  zasłużonego; był to jeden dowód więcej,  jak Nikisch odczuwa styl i charakter 
danego utworu ileby w odtworzonej kom pozycji  nie było  przeciwnych pierwiastków, ka
żdy będzie odtworzony w swoim charakterze.

Jaka g łębia , jaka olimpijska powaga, jaka  trzeźwość i majestatyczna surowość 
dala się odczuć z pierwszych taktów pierwszej części symfonji Brahmsa: przyczyniła  się
do tego i czystość brzmienia orkiestry. A  jak przecudne dźwięki wydawały w iolonczele , 
a potem skrzypce w drugim temacie! C zęść  druga i trzecia symfonji nie dorównywują 
pierwszej, za to w finale przedstawił się gienjusz Brahmsa w całej swej okazałości.  W y 
konanie tego dzieła  pod dyrekcją Nikischa było nawskroś idealne.

„ W y s z e g r a d 44 należy do najpiękniejszych dzieł Smetany i żałować należy, że mi
mo swej wartości tak rzadko bywa um ieszczany na program ach koncertowych. D zie ło  
to opiewa zapom ocą dźwięków przeszłość lu d ó w , słowiańskich, przesiąknięte jest duchem 
rasy słowiańskiej i tchnie całą  jej szerokością  i polotem rycerskiego ducha dawnych cza 
sów. Już z pierwszych akordów (dwie harfy) słuchacz jest wprowadzony w stylowy na
strój balladowy i aż do sam ego końca  słucha, jakby opowiadania o owych zamierzchłych 
czasach: opowiadania pięknego, ale nieco i... smutnego.

Na program szóstego koncertu Gewandhaus’u z łoży ły  się: V II symfonja B eetho-
vena i V  symfonja C zajk o w sk ieg o , dzieła zbyt znane, aby o nich można było coś n ow e
go powiedzieć; wykonane były tak, jak tego można się było spodziewać po poprzednich 
koncertach Gew andhaus’u, tembardziej, że dzieło Czajkowskiego należy do popisowych, 
numerów Nikischa, i zjednało mu nawet sławę pierw szego i „ je d y n e g o 44 interpretatora 
utworów mistrza rosyjskiego. O następnych koncertach symfonicznych i o koncertach 
muzyki kameralnej napiszę następnym razem. Paweł Kowatew.

Kijów , w listopadzie.

(Pierwszy koncert symfoniczny pod dyrekcją Melcera. —  Koncerty p. Martin i pp. Melcera
i Pulikowskiego).

Sezon bieżący r o zp o czę ła  komisja teatralna koncertem symfonicznym pod dyrekcją 
(i z udziałem) H enryka Melcera. Program, zawierał „ L e o n o r ę 44 B eeth ove n a , symfonję d-mol 
F rancka, wstęp do „Śp iew aków  N orym berskich44 oraz dwa utwory po raz pierwszy w yko
nywane w Kijowie: „O d w ie czn e  p ieśn i14 K arłow icza  i koncert fortepjanowy e-mol M e lc e 
ra (w interpretacji kompozytora). Uwertura „ L e o n o r a 44 była  prowadzona przez p. M e lc e 
ra udatnie pod względem  rytmicznym i z ekspresją. W ykonanie symfonji Fran cka  (dzie
ła prawie nieznanego w Kijowie) zrobiło  duże wrażenie Cała  architektonika tego dzie
ła, misterne kojarzenie kilku tematów równocześnie świadczą, że Franek był znakomitym 
polifonistą. W ie lce  subtelnie wykonaną była  c zęść  pierwsza (Allegro non troppo). „ O d 
w ieczne pieśni44 K arłow icza  zostały przez większą część  publiczności kijowskiej n iezro
zumiane i przez „k ry ty k ó w 44 tutejszych dzienników niedocenione. Największe wrażenie 
wywarła część  pierwsza „Pieśni o wiekuistej tęskn ocie .44 Cały  ten tryptyk był wykonany 
z wielką precyzją cieniowania z uwzględnieniem myśli przewodnich. Jaka barwność in- 
strumentacji i g łę b o k o ś ć  myśli przebija w tym utworze Karłowicza! T a  szlachetność for
my i stylu, ta żywotność u czucio w a i nastrojowa postawiły K arłow icza  w pierwszym sze
regu w gronie symfonistów polskich. A jednak jeden z szanownych recenzentów miejscowych, 
wiedziony „ g łę b o k ą  znajomością muzyki polifonicznej44, ośmielił się nazwać ten utwór 
K arłow icza  banalnym i tyle. Naturalnie, że dla szerszej publiczności wyrok taki sta
je się świętem słowem „p ro ro ka .44 Na szczęście „p r o ro c y 44 tacy mają swych 
zwolenników wśród publiczności, nie mającej o prawdziwej sztuce żadnego pojęcia. W y 
konanie przez p. M e lcera  koncertu  e-mol wywołało burzę oklasków. Szczególn ie  podo
bała się część  3-cia. D o  koncertu towarzyszyła p. M elcerowi orkiestra pod dyrekcją p. 
P alicyna, k ierownika orkiestry operowej.

Dnia 18 listopada mieliśmy recital fortepjanowy włoski, Marji Marin. Na program 
złożyły  się utwory już ograne, ułożone według przestarzałego schematu (od Bacha do 
L iszta  z Chopinem  i Schumannem pośrodku). M łoda  ta pjanistka pomimo nadzwyczajnych 
reklam (naprzykład: „solistka królowej Rum unji”) nie wywarła na słuchaczach żadnego
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wrażenia. Grę p. Marin cechuje dokładność w ykończenia  tech n iczn eg o  i siła, lecz  zb y
wa jej na uczuciu i zrozumieniu. Utwory Chopina (berceuse, etiuda c-mol, ballada op. 47) 
w ykonane były p łytko i bez kolorytu. L epie j  się udają p Marin rzeczy  czysto techni
czne (tarantella Liszta, etiuda Sauera). Podziwienia godnym był 1 numer drugiej części  
„E n  Badinantu Ambrozio, który prędzej nadaje się do programu pjanistek kinem atografi
cznych. T a k i  sani zarzut zrobić należy i co do walca M assenćgo, który także figurował 
w programie pani Marin. C hcąc,  aby konceitan tkę  traktowano poważnie, należy 
unikać w układaniu program ów rzeczy płytkich pod każdym względem. W reszcie  d. 20 
l istopada odbył się wielce c iekawy koncert  pp. H enryka M elcera i P ulikow skiego. K o n 
cert ro zp o c zę ła  znana lecz piękna sonata kreutzerowska B eethovena, odegrana przez ar
tystów z wyjątkowem zrozumieniem i subtelnością. T ak  odtworzonej sonaty dawno K i 
jów  nie słyszał Na wyróżnienie zasługują warjacje i-szej części, świetnie frazowane 
przez p. Pulikow skiego. Następnie p. M e lcer  odegrał wszystkie 24 preludja Chopina. 
Z tak trudnego zadania wywiązał się p. M elcer wyśmienicie. K ażd e preludjum było od
dane z należytą charakterystyką i c ieniowaniem. Preludja 10, 16 i 19 cech ow ała  dosko
nałość w ykończenia  w najdrobniejszych szczeg ółach  ornamentacji tych pereł muzy chopi
nowskiej. W części drugiej koncertu p. M elcer  wykonał: etiudę Ces-dur M oszkowskie-
go, własną transkrj-pcję „Znasz li ten kraj?" i M arche militaire Schuberta-Tausiga. P ie r 
wszy z tych 3-ch utworów, pomimo szalonego tempa, odegrał p. M e lc er  z nieskalaną c z y 
stością. W marszu wykazał p. Melcer cały zapas środków technicznych: ogromną silę,
bajeczne oktawy i przejrzystą technikę palcową. Na bis odegrał p. M elcer  „Prząśnicz- 
k ę “ i parę utworów Chopina. P. Pulikowski (skizypek) posiada duży ton i dobrze wy
robioną technikę. Grał w pierwszej części sonatę Tartin iego, zwaną „T r i l le  du d iable", 
a w drugiej „So u ven ier  de M o sco u " W ieniaw skiego. W ielce  dokładna lecz  n ieco  sucha 
gra p. Pulikow skiego nadaje się bardzo do odtwarzania klasyków. W tym też dziale p. 
Pulikowski celuje najlepiej. Szkoda jednak, i e  po takim utworze, jak sonata T artin ieg o , 
p. Pulikowski na bis odegrał banalny „T am b o u rin "  G ossec ’ a. Na bisy pan Pulikowsk' 
nie dawał się zbytnio prosić i prócz mazurka Z arzyck ie go  wykonał kilka lżejszych kom 
pozycji. Cały  koncert miał duże powodzenie. Aleksander }Vielhorski.

Łódź, w listopadzie.

(Wędrowna trupa operowa. — Koncerty Hofmana i Hubermana).

Z niebywałem rozmachem rozpoczęliśm y tutaj tegoroczn y  sezon muzyczno-kon- 
certowy, z czeg o  słuszną wycisnąć możemy kwintesencję, że społeczeństw o polskiego (w e
dług mapy) ogniska przem ysłowego nie samym tylko chlebem  powszednim się karmi, ale 
owszem ow oce  niektórych sztuk pięknych również chętnie przeżuwa, a  z muzami coraz 
to więcej się brata. Mieliśmy nawet jakąś wędrującą operę, która, nciekając zapewne 
z roztrzęsionej Italji, zatrzymała się w naszym Wielkim teatrze, usiłując wziąć nas na 
włoskie „fis .11 Jednakże z powodu wysokich cen a nizkiego poziomu artystycznego, ope 
ra ta nie doczekała  się powodzenia i po kilku przedstawieniach od lec ia ła  w strony w ię
cej naiwne.

P ocieszyliśm y się w krótce, zebrawszy się w tutejsiej sali koncertowej na recitalu 
Józefa  Hofmana, mistrza fortepjanu, który z zadziwiającą skromnością, znamionującą tylko 
największych potentatów sztuki, stara się odwrócić  uwagę s łuchaczy od własnej osoby, 
a skierowywuje ją wyłącznie ku źródłom wzruszeń estetycznych. Artysta to, który, gra
jąc, zdaje się mówić do otaczających: „Przyjacie le!  nie patrzcie, lecz słuchajcie! Z am 
knijcie oczy wasze, a otwórzcie serca, tam bowiem pragnę zaszczepić  wielkie idee tych, 
których ducha subtelniej, aniżeli wy, zrozumiałem." I rzeczywiście wykonaniem przedzi
wnie odczutej sonaty C-dur B eethovena Hofman wywołał tak uroczysty nastrój, że chwi 
lami zdawało się, jakoby duch w ielkiego twórcy spłynął z zaświatów i przygarniał nas 
pod skrzydła swych natchnionych myśli. W o b ec  tak. skoń czonego artyzmu jakże śmie- 
sznem wydaje się zdanie niektórych maruderów muzycznych, tw ierdzących, że Hofman 
zbyt mało posiada uczucia. Zdanie takie wyrazić może tylko ten, kto wzruszenie rozu
mie narówni z rozczuleniem, a muzykę uważa jako środek skuteczny do wyciskania łez, 
nie pamiętając, że ona jaknajmniej roztkliwiać, a przeciwnie, najmocniej krzepić  powinna.

Program drugiego z kolei wielkiego koncertu wypełnił znany powszechnie skrzy
pek, p. Iluberman, pospołu z pjanistą, p. Spielmanem. Sława p. Hubermana, s łynącego
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przed laty jako cudowne pacholę, jak również forsowna reklama, którą poprzedzono za 
powiedziany koncert, dawały nam pewną niejako rękojmię, że będziemy uczestnikami 
w ysoce artystycznych godow. Jednakże, pomimo to, gra p. Hubermana bynajmniej nas 
nie wzruszyła, chociaż  stawiliśmy się na koneert, wolni od wszelkich uprzedzeń i najży- 
czliwiej usposobieni. Sonata c-mol B eethovena, którą wykonali obaj artyści, nie posia
dała w partji skrzypcowej tego polotu poezji, k tórego pełno w dziełach beethovenow- 
skich; graną była zbyt modernistycznie, nerwowo, a nawet czystość tonu nasuwała chwi
lami niejakie wątpliwości. Prow adzący partję fortepjanową, p. Spielman wykonał ją bez 
zarzutu, a następnie z zupełną poprawnością odegrał Rondo M ozarta i parafrazę strau- 
sowskiego walca. Pozatem Huberman grał jeszcze Adagio  i fugę Bacha, również nerw o
wo. a więc bez klasycznego bachow skiego spokoju. Usłyszeliśmy nadto, jako nowość, 
koncert skrzypcowy Goetza, sprawiający nader przelotne wrażenie i nieuniknioną balladę 
wraz z polonezem Vieuxtempsa. W ychodząc z koncertu, mieliśmy szczere przekonanie, 
że bądźcobądź Huberman jest dobrym, wytrawnym skrzypkiem, pomimo to jednak zbyt 
przesadna reklama wyrządza mu dotkliwą krzywdę, narażając go, jak również jego z w o 
lenników, na niepożądane zawody. A zresztą może artysta ten nie był w pomyślnem 
usposobieniu; może ukryta jakaś niedyspozycja przeszkodziła  mu do ukazania w całej p e ł 
ni swojego talentu. Zobaczym y, gdyż koncert w Ł o d zi  nie będzie zapewne jedynym w y
stępem artysty w kraju. Sf. Szwarcbach.

/  sali Klhariuonji.
(4 koncert symfoniczny. — Koncert „Lutni.“—Koncert symfoniczny z udziałem Jakóba Tibaud (skrzypce).

§  Czwarty koncert abonamentowy symfoniczny bez udziału solistów wypełniły dzieła 
llandla (Ooneerto grosso e-mol), Beethoyena (symfonja „Eroica“ ), Sibeliusa (poemat symfonicz
ny „En Saga“ op. 9 ) i Wagnera (scena „ W  grocie \'3nus“ z op. „Taiinhiiuser44). Nowością 
koncertu była ,,Basu“ („En Saga“ ) Sibeliusa (ur. 1865). Przedstawiciel sen n ej już d/.i.-uj 
szkoły finlandzkiej w gronie współczesnych mistrzów narodowych (Jiirnefelt, Kajanus, Men- 
kanto, Milek, Melartin) naczelne zajął miejsce, a jako kompozytor zyskał szeroką sławę; z na
zwiskiem też jego często spotkać się można na programach koncertów symfonicznych, zwłasz
cza na Zachodzie. Dzieło Sibeliusa, jakkolwiek należy do najpierwszych jego kompozycji (licz
ba opusów tego autora dosięga 50), zdradza mistrza dojrzałego i zrównoważonego. Zarowuo 
oryginalność tematów, rozwiniętych w sposób dobrze tłumaczący konsekwencję linji melodyjnej, 
jak i rytmy znamionują swoje pochodzenie i typową odrębność twórcy. Jako wyznawca idei „po
stępowej44, Śibelius nie gardzi środKaini wyszukanymi, cała je d n a k 'p r a ca  posiada wyraźną 
fizjognomję i wywołuje podniosłe wrażenie. Twórca „Baśn i“ jest mistrzem palety orkiestrowej, 
zdolnym wywołać zapomocą barw dźwiękowych piękne nastroje. Utwór od początku do końca 
jest nadzwyczaj interesujący, przyjęto go też z zapałem, do czego przyczynił się niemało p. 
Fitelberg z dzielną swa orkiestrą, opracowawszy dzieło nadzwyczaj sumiennie i subtelnie. Na 
żądanie słuchaczy „Baśń44 bisowane.

Zamieszczanie na programach arcydzieł literatury dawniejszej i kształcenie na nich 
deprawacji smaku naszej publiczności należy zapisać na dobro zasług p. Fitelberga. Do tych 
arcydzieł należy i koncert Hiindla (concerto grosso), przybrany w bogatą szatę polifoniczuą, 
charakterystyczny pod względem stylowym. Styl ten doskonale odczuł p. Fitelberg, bo też 
dzieło Hiindla przemówiło do nas całą pełnią swych zalet architektonicznych. Wykonanie „E - 
roiki44 Beetluwena i „Baehanalji“ z 1 aktu „Tannhiiusera44 nacechowane było starannem p rzy
gotowaniem.

§  Pierwszy w sezonie koncert „Lutn i14 ściągnął do sali Filharmonji dość licznych słu* 
charzy, którzy w ten sposób pragnęli złożyć dowody sympatji, jaką, otaczana jest dzielna dru
żyna śpiewacza. Produkcje zarowno chóru męskiego jak  i mięszanego wypadły bardzo dobrze. 
Chór męski zyskał dużo na brzmieniu, dzięki pokaźnej liczbie głosów młodych, zespół miesza
ny poszczycić się może dobrymi sopranami Z utworów, wykonanych na koncercie, odznaczały 
się wzorowem opracowaniem: oktet z opery Mirichejmera „Mazepa44 w opracowaniu Muszyńskie
go i „Cygan ka44 Nowowiejskiego. Kompozycję tę warto, aby stowarzyszenia chóralne przyjęły 
do swego repertuaru. W  koncercie „Lutni44 brał udział mistrz Barcewicz i zbierał huczne
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brawa za stylową interpretację koncertu Mendelssohna. Śpiew solowy miał przedstawicielkę 
W osobie p. Brusendorffowej (pieśni Chopina, Melcera, Maszyńskiego, arja Czajkowskiego).

§ Solista koncertu symfonicznego, Jakób Thibaud, to artysta-skrzypek par excelh'uce 
to rzadki typ wirtuoza-poety. Z gry jego przemawia sam ż y w y  duch muzyki w skończonej 
wirtuozowskiej formie. Daleki od wszelkiej tandety efekciarskiej, popisywania się karko- 
łomnemi sztuczkami, Thibaud imponuje swą inteligiencją muzyczną, artystycznem frazowaniem, 
pięknie brzmiącym tonem i techniką skończoną. Słuchając gry  Thibaud, poddajemy się sug- 
gestywnej władzy, którą rozpościera nad nami bogata i gorąca dusza artysty za pośrednic
twem natchnień mistrzów odtwarzanych dzieł. Koncert D-dur Beethoyena wykonany był z ca 
łym zrozumieniem stylu wielkiego klasyka. „Symfonja hiszpańska14 Lalo odtworzona była z du
żą dozą prawdziwego artyzmu.

Orkiestra oprócz towarzyszenia do numerów solowych wykonała pod dyrekcją swego 
utalentowanego wodza uwerturę „Euryantę" W ebera i przepiękne „Odwieczne pieśni” Karłowi
cza, tę prawdziwą perłę polskiej literatury orkiestrowej.

Z in n ych  sal koncertowych.
Szereg uplanowanych na sezon bieżący poranków muzycznych rozpoczęła Sekcja muzy

ki zbiorowej przy warszawskiem Tow. muzycznem koncertem, poświęconym pamięci Zygmunta 
Noskowskiego. Program obejmował wyłącznie dzieła twórcy „Stepu.44 Z wykonawców wyró- 
rożnić należy przedewszystkiem kw artet p. Dłutowskiego (Dłutowski, Barszczewski, Krudow- 
ski, Buttler) i podkreślić wzorowe odtworzenie kwartetu d-mol (jeden z młodocianych utworów 
Noskowskiego). Chór pod dyrekcją p. Otto ma dobrą dykcję, uwzględnia starannie znaki dy
namiczne, składa się z głosów młodych, dobrze brzmiących (zwłaszcza tenory). Życzyćby na
leżało, aby zespół ten częściej ukazywał się na estradach koncertowych. P. Wilgocka śpiewała 
z inteligiencją „Smutno44, „Pieśń jesienną44 i na bis „ A stry 44, p. Dłutowski g ią ł  z uczuciem 
poloneza elegijnego. Oprócz wymienionych osób w koncercie brały udział chóry: dziecięcy 
pod dyrekcją p. Łysakowskiego i mięszany pod kierunkiem p. Piotrowskiego, p. Męczyńska 
zaś odegrała mazurka op. 23 b. Koncert poprzedził odczyt o Noskowskim, wygłoszony przez 
p. Chabielskiego, redaktora „Sceny i Sztuki.44

która takie powodzenie zdobyła  na prze- 
szłorocznym swoim kon cerc ie .  Artystka 
zainteresowała nas niezmiernie swoją doj
rzałą techniką i wykonaniem, znamionują- 
cem bogate  życie d u c h o w e .14

Krytyk  „L e ip zig e r  A ben d zeitu n g44 w 
tych słowach wyraża się o grze p. Ł opu- 
skiej-Wyleżyńskiej: „P . Ł o p u sk a  przedsta
wiła się nam znowu jako wytwornie czu
ją ca  pjanistka. M łoda artystka posiada 
elegancką, wytwornie a pewnie wyrobioną 
technikę,, która w passażach, trylach i o- 
zdobnikach nie pozostawia nic do ży cze
nia. Jej uderzenie jest miękkie i śpiewne, 
nawet wtedy, gdy wielki pełny ton z in
strumentu wydobywa i burzliwą siłą im p o 
nuje. R ównie znakomitą była  i duchowa 
strona jej interpretacji. M łodą polkę przyj
m owano ow acyjn ie .44

Dnia io-go grudnia odbędzie się w 
Lipsku własny koncert p. Wyleżyńskiej.

Kroniko
=  P aderew ski wystąpi w W iedniu d. 

12 stycznia na koncercie  dobroczynnym, 
urządzonym przez księżnę Marję J jze fę .

=  P. HeienaŁopuska-W yleżyńska gra
ła 13 listopada na wielkim k o n c erc ie  Leh- 
rergesan gverein ’u w Lipsku ( Alberthalle) 
pod dyrekcją S itt ’a. O w ystępie p. W y 
leżyńskiej pisma niem ieckie  wyrażają się 
z nadzwyczajnem uznaniem. Dr. D etlef  
Schulz w „ L e ip z ig e r  N eueste  Nach. ich- 
te n u pisze: „H e le n a  Łopuska, znana nam
z p rzeszło roczn ego  swego w irtuozowskiego 
i kom pozytorskiego recitalu, przedstawiła 
się i tym razem, zwłaszcza w interpreto
waniu dzieł Chopina, jako w ysoce utalen
towana, pełna poezji wirtuozka.44 W  „ L e i 
pziger T a g e b la t t"  czytamy: „Bardzo wiele 
do pow odzen ia  całości  koncertu  przyczy
niła się p. H elena Ł opuska  z Warszawy,
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=  Dr. Konrad Z a w iło w s k i występuje 
od początku b. sezonu w operze w D u s
seldorfie, dokąd zaangażowany został na 
przeciąg lat dwuch. A rtysta  śpiewał już 
Telram unda, Holendra, W otana w całym 
„Pierścieniu  N ib e lu n ga ",  Pizarra w „Fide- 
l iu “ , herolda w „ F le c ie  zaczarow an ym “ i 
partję hrabiego Starzeńskiego w nowej o- 
perze B. L w ow skiego  p. t. „ E lg a “ (wedle 
dramatu Hauptmanna). P o premjerze tej 
opery stwierdziły wszystkie pisma diissel- 
dorfskie, że tylko interesująca kreacja na
szego artysty zdoła może utrzymać słabe 
dzieło przez pewien czas na repertuarze. 
Od jesieni 1911 r. wiąże d-ra Zawiłowskie- 
go kontrakt z operą  królewską w Berlinie.

=  A rtu r  Rubinstein występuje w 12-go 
grudnia z koncertem  w W iedniu w w iel
kiej sali T ow arzystwa M uzycznego ze współ
udziałem orkiestry „T o n k u n st .e rv ere in ’u. “ 
Artysta wykona koncerty: B eeth oven a  G-dur 
SaintSacnsa g-m ol i Brahmsa B-dur.

=  P. Aleksander Klajn mianowany zo 
stał profesorem gry skrzypcowej konserwa- 
torjum warszawskiego.

=  „Żelazow a w o la" P od tym tytułem 
napisał Ljapunow poem at symfoniczny, 
pośw ięcony pamięci Chopina.

=  W ilno. T rzy  koncerty: Hofmana,
K u b elika  i Śliwińskiego pod względem 
materjalnym dały rezultat następujący: 
koncert Hofmana 1589 rubli brutto, K u 
belika 1989 rb. i Śliwińskiego 830 rubli. 
Jak widzimy, koncert Śliwińskiego pod 
względem  materjalnym pozostaje w od 
wrotnym stosunku do sukcesów pozosta
łych wirtuozów, stało się to jednak ze 
w zględu na nizką cenę biletów.

=  Irena Abendroth wystąpiła z opery 
drezdeńskiej, do składu której należała 
przez lat dziesięć. Artystka nie przyjęła 
nigdzie stałego en gagem en t i zamierza od
tąd tylko w ystępow ać gościnnie w op e
rach oraz na koncertach.

=  M onachjum 1910- W  cyklu W a
gnerowskim w teatrze księcia regenta wy
konana będzie w lec ie  1910 po raz pierw
szy m łodzieńcza op era  W agnera „ W ie s z 
czki"  (die Feen). W cyklu Mozarta przy
będą oprócz dzieł zwykle wykonywanych. 
„ T y tu s "  i „B astien  et B astie n n e.“ W id o 
wisk wagnerowskich odbędzie się 22 na 
scenie  w tearrze księcia  regenta, wido
wisk mozartowskich odbędzie  się 7 na 
cenie „R esiden zteatru .11 W  tym ostatnim 
eatrze orkiestra podczas przedstawień ma 

być zupełnie niewidzialna.
=  Z arząd  „W arszaw skiego  Z w iązku  

M uzyków” stanowią obecnie  pp. Cielewicz

(prezes), Kreczm er (wice prezes), Pome- 
ranc (sekretarz) i Szulc (skarbnik).

=  Selma Kurz po Upływie kontrakto
wych dwuch miesięcy, pozostała w W ie
dniu i śpiewać będzie w operze nadwor
nej do stycznia. Artystka pow róciła  w o- 
statnich czasach do kilku partji charakte
ru dramatycznego, które kreowała  już da
wniej i po latach służenia wyłącznie fa
chowi koloraturowemu wystąpiła znowu 
jako Rachela w „ Ż y d ó w c e "  i E lżbieta w 
„T an n h au serze" ,  w obu razach z nadzwy
czaj świetnym wynikiem artystycznym. W 
zeszłym tygodniu wznowiono dla śpiewa
czki „ M a n o n ‘£ Masseneta, w najbliższym 
zaś czasie nastąpi wznowienie opery G o u 
noda „R o m eo  i Julja." Z tej okazji W ie 
deń usłyszy znowu partję Jnlji w oryginal
nej wysokiej tonacji i z całym aparatem 
koloraturow ych ozdobników, opuszczonych 
zazwyczaj przez śpiewaczki dramatyczne, 
którym tę partję powierzono.

=  Caruso zawarł z „M etropolitąn-Ope- 
ra w Nowym Jorku nowy kontrakt, mocą 
którego dyrekcja opery jest na przeciąg 
lat pięciu jedyną agen cją  sławnego teno
ra. Caruso otrzymuje za każdy występ 
od dyrekcji honorarjum w wysokości 8 ty
sięcy matek. O ile honorarjum jest w yż
sze —  np. w Europie, gdzie wynosi naj
mniej 12 tysięcy franków —  nadwyżka 
wpływa do kasy przedsiębiorstwa Metro- 
politan-Opera.

BiEijografla i nowości  
muzyczno.

N akładem wydawnictwa lwowskiego p. 
t. „N a u k a  i Sztuka”  ukazała się bogato 
ilustrowana książka o „Cbopinie” pióra H. 
Opieńskiego. O pracy tej podamy obszer
niejsze sprawozdanie.

U kazało się w druku 7 wydanie ency- 
klopedji muzycznej Riemanaa. D ział mu
zyki polskiej redagował dr. Chybiński, k tó
remu też autor w przedmowie dziękuje za 
pom oc w pracy.

„W arszaw sk i kalendarz muzyczny 
in fo rm acy jn y" na rok 1910. R o k  drugi. 
N akład księgarni pod firmą W ende i S-ka 
w Warszawie. Informacje, podane w kalen
darzu, odznaczają się dokładnością i są 
wyczerpujące. Podział kalendarza jest bar
dzo dobrze obmyślony, a zaprowadzona 
inowacja: wykaz muzyków podług specjal
ności godzien pochwały. Szkoda jednak, 
że wydawnictwo nie poszło  za przykładem 
roku zeszłego  i nie uwzględniło w kalen 
darzu Galicji i Ks. Poznańskiego, oraz 
miast prowincjonalnych Królestwa.



Ze spraw Warszawskiego Zw iązk i  A ozyków

Zarząd Związku muzyków na posiedzeniu 
w dniu 16 grudnia postanowił:

1) W ysiać  odezwę do Związku muzyków 
czeskich w Pradze w celu powstrzymania 
angażowania się ich do W arszaw y na sezon 
letni r. p.

2 ) Przystąpić niezwłocznie do rozpoczę
cia prób zespołów' orkiestrowych w celu przy
gotowania kompletów, mogących grywać w 
sezonie letnim w miejscach kąpielowych.

Słówko o „Warszawskim Zw. fk iz.“

Potrzeba założenia instytucji, któraby 
broniła praw swych członków, dbała o ich 
rozwój duchowy i dobrobyt materjalny, zw ła
szcza konieczność walki z konkurencją za
wodową dały impuls do powołania do życia 
„Warszawskiego Związku muzyków. “ Fakt 
ten należy do niedawnej przeszłości i spo
czywałby może dotąd w sferze projektów, 
gdyby nie energja kilku jednostek, które le- 
piej pojmują korzyści, jakie każda organiza
cja dać może. Bo my celujemy swą opiesza
łością, a potrzebę zrzeszania się i solidary
zowania odczuwamy dopiero wtedy, gdy nie
bezpieczeństwo zawiśnie nad nami. A  gdy 
minie chwila krytyczna, gdy jutro już mamy 
zapewnione, za zbyteczne uważamy wszelkie 
zrzeszanie się; wtenczas ignorujemy nawet 
instytucję, której niejedno zawdzięczamy.

Nie mamy zamiaru kreślić bilansu doty
chczasowej działalności Związku a właściwie 
Zarządów, ani też poddawać krytyce ich 
zdolności organizatorskich. Czy praca nad 
rozwojem instytucji ujęta była w ramy i  g ó 
ry  nakreślonego planu, czy poza dążeniem do 
polepszenia bytu materjalneg# stowarzyszo
nych istniała tendencja w kierunku podnie
sienia wartości artystycznej członków Zwią
zku —  pytania te pozostawiamy na razie 
bez odpowiedzi. Wobec dokonanych jednak 
nowych wyborów na członków Zarządu, 
chcielibyśmy przypomnieć to, o czem już raz 
na tern miejscu była mowa: „Troska o nor

malny rozwój jedynej naszej instytucji win
na być ożywiona tą eneigją, bez której na
wet z najwięcej obiecującemi słowami na u- 
stacli zasypia się napewno. Czas zdać sobie 
sprawę z tego, iż niemowlęce dni Związku 
uż przeszły, czas uplanować wyraźnie pracę 

organizacyjną.“ "Wierząc w energję osób, 
które stanęły u steru obecnego Zarządu, 
przypuszczać możemy, że karty dziejów 
Związku zanotują wkrótce niejedną pracę, 
godną większej uwagi, a do tych przypusz
czeń upoważnia nas i przytoczony poniżej 
program, podług którego zamierza rozpocząć 
swą pracę obecny Zarząd Związku.

* **

Zarząd Warszawskiego Związku muzy
ków zakreśla dla swej działalności program 
następujący:

1) Zjednoczenie możliwie najszerszych 
kół  muzyków zawodowych, grywających w 
orkiestrach lub kompletach mniejszych w ce
lu unormowania podziała pracy oraz stopy 
wynagrodzenia.

2) Podniesienie poziomu artystycznego 
członków ZwiązKU.

3) Utworzenie kompletów orkiestrowych 
na sezon letni w celu zdobycia pola pracy 
w miejscach kąpielowych, powierzając kiero
wnictwo przeważnie młodym, bardziej uzdol
nionym i wykwalifikowanym muzykom na
szym, pragnącym kształcić się na kapelmi
strzów. Do kompletów tych, w miarę po
trzeby, ma b y ć  angażowana również i mło
dzież, kształcąca się na muzyków orkiestro
wych.

4) Przyłożenie wszelkich starań, ażeby 
uniknąć angażowania do W arszaw y sił ob
cych, zarówno pojedyńczych jak też i zbio
rowych.

5) Organizowanie bezpłatnej pomocy le
karskiej dla członków Związku oraz ich ro
dzin.

W « I V .

Redaktor i W ydaw ca Roman Chojnacki

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



Przewodnik adresowy.
(Z am ieszczen ie adresu w niniejszym  dziale w każdym num erze pmma kosztuje:

rocznie 2  rb. pó łrocznie  1 rb.)

Nauczyciele te o r ji, harm onji, kontrapunktu, in- 
strum en tac ji.

Biernacki M ichał,  prof., W idok 14.
Czerniawski T ad eu sz ,  Al. Je rozo lim sk ie  69. 
O pieńsk i H enryk ,  Nowy-Świat 41.
Rytel P io tr ,  D ługa  29.
Statkowski R om an  prof., O rd y n a ck a  11.
Szopski F e lic jan ,  Al. Jerozolim skie  43. 
Stefanowicz M ichał,  R adna  7.
Chojnacki R om an, Krucza 7,

Nauczyciele śpiewu solowego.
Chodakowski Józef, prof.. O rdynacka  11. 
C om te-W ilgocka ,  B racka 6.
G iustiniani K arol,  prof., Nowy-Świat 7. 
Lipiański Jó z e f  prof., N ieca ła  12-8, przyjmuje 

od 10 — 12 i od  B - -  7 
Kopytow ska Marja, W idok 15.
Lew icka W ilhelm ina Krak. Przedm. 38.
Miller W ładysław , Szkolna 1.
M yszuga A leksander,  Krak. P rzedm ieśc ie  6. 
O tto  Władysław, H oża  23 
Zyndram K ośc ia łkow ska  L., Barbary 8 m. 20.

Nauczyciele gry fo rtep ian o w e j.
B renne r  D oro ta ,  Ś-to K rzyska 43.
Cymbaliński S tefan , M okotowska 49. 
Domaniewski Bolesław , prof., H o ża  40. 
D zierzb icka Irena, W i lc z a  45.
G aw rońsk i W o jc iech ,  Sk ładow a 4.
■laczynowska Katarzyna,  prof. ,  W spó lna  33. 
Jagodzińska  Stefanja, M arszałkowska 22. 
Kruziński W incenty ,  Nowy Świat 2 4 —-14a. 
Łopuska-W yleżyńska  H elena ,  Wilcza 27. 
Michałowski A leksander,  prof., W łodzim ierska 11. 
N ow acka J_.eokadja, Ś-to Ja ń sk a  2,
P łosajk iew icz L. T., P ro s ta  36- 
Przyałgowski Ignacy, prof., Z ie lna 15.
Różycki Aleksander, p r o f ,  P iękna  16B 
Rytel P io tr ,  D ługa 29,
R ytlów na Aniela, D ługa  29.
Sędzimir Wiktorja, Z ło ta  57.
S trob l Rudolf, prof., K rucza 41.
Szycówna Leonora ,  C hm ielna  29.
Tarczyńska  Cecylja, W spólna 51.
T isse ra n t  Ludwik, Krucza 18.
Urs tein  Ludwik, prof., K rak .-Przedm . 9, (wejście 

od ul. Królewskiej 1).
Wiśnicka Janina, E re k to ra ln a  20.
Zab łock i Adam, prof., Je rozo l im ska  67.
Zawirski Marek, prof., Zie lna 7.

Nauczyciele gry skrzyp co w ej.
Barcewiez Stanisław, profesor, O rdynacka  10. 
Bobilewicz Leopold ,  O kólnik  7.
Dłutowski Wojciech, F u rm ańska  g.
D rutm an Jakób prof., M arjensz tad t 19. 
Ozimiński Józef. H oża 35.
Klajn Al. prof., Krucza 37.

Stiller Emil, prof. Leszno B3.
S e ro k a  Fr. ,  Żórawia 6.
Szpechta ,  Ż e lazna 85.
Wyleżyński Adam, W ilcza 27-

Nauczyciele g ry  na w iolonczeli
S ebel ik  Jan ,  M arszałkowska 79.

Kierow nicy chórów.
Czerniawski T adeusz ,  A' Jerozolim skie  69. 
G odeck i Tomasz, Ś to  Krzyska 30.
L achm an  Wacław, Chm ielna 23.
Maszyński Piotr, D yrek to r  „ L u tn i* , C hm ie lna  8 
Miller Władysław, Szkolna 1.
Opieński H enryk , N owy-Świat 41.
O tto  Władysław, H o ża  23.
R zepko Władysław, N ow ogrodzka  58.
T isse ran t Ludwik, Krucza 18.
Wyleżyński Adarn, Wilcza 27.

Kierow nicy chórów  dziecięcych.
L ipińska Bronis ław a, Zóraw ia  21.

K ierow n icy  zespołów o rk ies tro w y ch .
K onopasek  Feliks, C hm ielna 56.
O pieńsk i H enryk , Nowy-Świat 41.
Ozimiński Józef, H oża  35.
Wyleżyński Adam, Wilcza 27.

K ierow n icy  zespołów  salonowych i muzyk, 
a n tra k to w e j

Kokorzycki Stefan, Nowy-Świat 43.
Rysz Jerzy ,  Śliska 6 — 14

Zespoty na dw a fo rte p jan y
D ąbrow ska Marja, H oża  3, przyjm od .3— 7.

Zw iązki.
Związek muzyków, Chm ielna 30.
Związea Polskiej Mł. Muz., Krak. Przedm 2 m. 5.

A dresy a rty s tó w  m uzyków i pedaoogów zam ie
szkałych na prowincji.

Częstochoiea.
W awrzynowicz L. (dyrektor szkoły  muz.) lekcje  

fortepjanu teorji,  harmonji,  instrumentacji.

Kijów.
W ielohorski A leksander, W ie lka  Żytom ierska 38, 
m. 6, lekcje  fortepjanu i przedm iotów  teore  

tycznych.

Włocławek.
N eu m a rk — Sokołów W e ra  uczenn ica  p ro f  Teich-  

miillera w Lipsku; lekcje gry fortepjanowej.

Kraków.
H e u m a n n  Stanisława, B a torego  ] 8; lekcje śp ie 

wu solowego.
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Wyroby Platerowane h o r D l l I I ,  B r .  B u c h  i T ,  W e r n e r  
Tow. Akcyjnego 7   -w  W A R S Z A W I E .

M A r- A Z T N Y: 
Krakowskle-Przedm 67 I Marszałkowska 127.
w Ł o d z i ,  P i o t r k o w s k a  11, d o m  S c h e i b l e r a

TyCWo ie uznane za najlepsze płyty gramofonowe „SYRENA”.
Resta u racja „ B R IS T O L  w  W a rszawie.

żądajcie ^ d zi, - ^ Q D ER N E” , Ekstrakt >|faquis.. ^  .̂H o t la n d a is e ”  T ' WJ,„A ' ł c - F r .  P u ls .

W YKWINJN E Li kiery Trancuski e
„PROnLLLE «u COGNAC”,S u r
S i m o n  A i N E  CHmLuK s u k  S A O M E

Llixirdozebuw

u  przy jem nym  jn ia K U j nie 
u f tępuiący tego rodzajii zagranicznym  

środkom.

E .  G E Ś S N E R
Warszawie Jerozolimska 27.

N a jle p s z e

c z e k o la d y

w  s w le c le

G A Ł A  P E T E R
o  H .  O

Karol F. F iS E R
W A R S Z A W A , 

M a z o w i e c k a  1 0 .

Kompletne Urządzenia Biurowe.

/ . e g a r k S  O M E G A
Dostać można u pierwszorzędnych zegarmistrzów.

Największe powagi lekarskie oałego świata polecają PASTYLKI

GERAUDELa
jziko środek leczniczy, u s u w a ją c y  radykalnie ohrypkę, katar, kaszel oraz wszeł- 
k. choroby dróg oddechowych' Cena pudełka 85 kop.
UWAGA Oryginalne pudełka zaopatrzone są w ozurwoną etykietę z firmą głów- 

uego przedstawiciela na Królestwo i Cesarstwo: „Fahian Klingsland, W arszawa11.

G o rse ty
„ A U R E L J A “

Pierwszej w Kraju Mi
strzyni Akad. Paryskiej.

Marszałkowska 115, 
Telefon 53-07.

Chmielna 29, Telefon 72-32. 
^  Elektoralna 47. Telefon 82-51.

T e le fo n  5 -5 5 .

H e r m a n  & G r o s s m a n
W arszaw a, M azow iecka 16. 

W A R S Z A W A  -  M O S K W A .  
F o rte p ia n y , P ian in a  „Angelus Urchestral”

„SYMPHONY7’ pianino „C R O W N 11.
C E N N I K I  I L L U S T R O W A N E  G R A T I S .

n a j b l i ż e j  W / i o I L n  K a w / i ^ r n i ^  st .  o s t r o w s k i e g o
FILHARMONJI W  1 W  1 0 .1  1 1 1  d  M a r s z a łk o w s k a  ro g  Z ło te j .

FIRM A E G Z Y S T U J E  J
OD R O K U  187S. MM a g a z y n

r  i  -*—v I  -»<v 1 ^  4  W ierzbow a 7, B ry la n ty , ru b in y ,  s z m a r a g d " ,  s z a f iry  
l ^ t  I  U  i  1 1  h  1  fP ta c Teatr, lnv) i p e r ły  o r a z  b iż u te r ja  z ło ta  i s re b rn a .  . . , , , , ( ~ eairai‘*yj* S re b ra  s to ło w e  g ła d k ie  i s ty lo w e , 

i F a b r y k a  W y r o b ó w  J u b i le r s k ic h .  T elef. 75-12. Z e g a rk i z ło te  z  b ry la n ta m i

A t e l i e r  „ M O D E R I I F "
M a r s za łk o w s k a  131. Telefon 3 1 6 9 .

E. M odzelew ski ' " ' S Ł T S r
, r  _ m  ■■ n  Z a k ła d  A r ty s ty c z n o - r  o to -  Marszałkowska 8 /o, Telefon 30-52. g ra f ic z n y , P o r tr e to w y .
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dostać możtja wszędzie.
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